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Zmierzch bogów!
W  odpowiedzi I. K. C . na ankietę w sprawie ubezpieczeń społecznych.

W  ostatnich dniach „II. K u ryer Codz." zamie­
ścił szereg artykułów zatytułowanych szumnie 
(„Państw u nie wolno zarabiać'4, „Państwo, które 
zarabia i obywatele, którzy tracą", „C zy  zmierzch 
kultury europejskiej", „Organizujem y plebiscyt 
w sprawie ubezpieczeń społecznych" N ra 188, 193, 
195, 197 i dalsze), a zdążających jasno i wyraźnie 
do zniszczenia placówek pracy i przekazania insty­
tucyj państwowych i prawa publicznego, oraz 
przedsiębiorstw państwowych (monopoli, banki 
państwowe, koleje, kopalnie, zakłady ubezpieczeń 
i t. p.), a więc kapitału narodowego, kapitałowi 
prywatnemu, a w  konsekwencji tego kapitałowi 
zagranicznemu.

Zmuszeni przez naszych członków do odpowie­
dzi na te ataki wielkokapitalistyczne, podzielimy 
nasze stanowisko na dwie części:

1) dotyczące etatyzmu, monopolizmu i fiska­
lizmu,

2) obejmujące sprawę ubezpieczeń społecznych.

I.

Przyznajem y słuszność „1. K . C.“ , że etatyzm, 
monopolizm, fiskalizm i centralizm, to jeden bożek 
o czterech twarzach, czyli nasz polski rasowy 
„Św iatow id". Nie będziemy jednak sięgać 1.000 lat

Państwu i społeczeństwu polskiemu, ale rzucimy 
wstecz, by wykazywać, co przyniósł „Św iatow id" 
parę cy fr  z dnia dzisiejszego dla udowodnienia 
pożyteczności i konieczności pielęgnowania i po­
kłonu dla tego bożka.

Podajemy te cy fry  bez komentarzy:

Moponole państwowe (pięć) przyniosły w  roku 
budżetowym 1933/34 dochodu: zł. 628 miljonów
przedsiębiorstwa państwowe w tym 
samym okresie zł. 42 „

razem zł. 670 miljonów 

podatki bezpośrednie (602 tysiące opodatkowanych) 
dały łącznie bez podatku od uposażeń, wraz z od­
setkami zwłoki 521 miljonów, w tern znajdują się 
już i przedsiębiorstwa państwowe, opłacające nor­
malne podatki bezpośrednie. Jeśli od tej kwoty 
odejmiemy najrozmaitsze premje wywozowe, w y ­
noszące rocznie zł. 300 miljonów, oddane z powro­
tem przemysłowi, handlowi i rolnictwu, otrzy­
mamy świadczenia przedsiębiorców zarobkujących, 
wraz z przedsdęb. państw, na rzecz Państwa w kwo­
cie 221 miljonów złotych.

Czy kapitał prywatny może dać jakąkolwiek 
gwarancję wpłacenia do Skarbu Państwa 670 mi­
ljonów złotych rocznie?



P R Ą D Nr. 4.

„„„R ząd  z tytułu swej władzy jest udziałowcem 
p\f1ia żd em  przedsiębiorstwie prywatnem bez naj­
mniejszego ryzyka“ pisze „ I .  K . C.“ , a z tytułu 
tego udziału w  463.000 przedsiębiorstw uzyskał 
tytułem podatku dochodowego 175 m iljonów zło­
tych; ryzykiem  zaś byłoby oddanie monopoli w  ręce 
prywatne, gdyż z tytułu swego udziału w zyskach, 
Skarb Państwa niewiele uzyskałby.

W iem y, że kapitał prywatny chciałby odwrócić 
tytuł artykułu „ I .  K . C.“  na „Obywatel (czytaj 
kapitalista) który zarabia i Państwo, które traci", 
zagarniając te setki m iljonów złotych, które prze­
cież wracają do społeczeństwa, a nie idą zagranicę 
na opłatę odsetek i ukrytych zysków, jakby się to 
stało, gdyby monopole, banki i przedsięb. państw, 
przeszły w  ręce prywatne.

W iem y jeszcze jedno, co również jasno stawia­
my, że nastąpiłaby pod pozorem zwalczania eta­
tyzmu redukcja pracowników  i poborów, a prowa­
dzenie „speców“ zagranicznych, zwłaszcza tych, 
którzy optowali na rzecz innych państw, ucieka­
jąc przed służhą wojskową w armji polskiej, a te­
raz chcieliby do kraju powrócić.

Również przedsięb. miejskie pokrywają 30% 
budżetu gminnego.

I I .

Sprawa ubezpieczeń społecznych wiąże się 
z pierwszą częścią niniejszego artykułu. W  ataku 
na ubezpieczenia społeczne, nie chodzi o dobro  
ubezpieczonych, lecz wyłącznie o dobro p ry w at­
nych tow arzystw  ubezpieczeniowych. W ynika to 
ze zestawienia następujących zdań („ I . K . C.“ 
Nr. 193):

„N ie  występujem y oczywiście wcale przeciw 
samej idei społecznych ubezpieczeń'*,

„zasadniczą tedy reformą, jakiej domagają się 
„szerokie koła", jest przywrócenie prawa organi­
zacjom społecznym tworzenia własnych instytu- 
cyj ubezpieczeniowych i zwolnienie pracowników, 
którzy chcąc należeć do prywatnej instytucji od 
przumusu opłacania składek w „znienawidzonej 
Ubezpieczał o i Społecznej", wreszcie „Ozy nie w o­
łałby pan mieć możności ubezpieczenia się na w y ­
padek choroby w instytucji prywatnej niż w  Ubez- 
pieczalni Społecznej!"

Te trzy zdania wystarczają, by zrozumieć sens 
całego artykułu.

P ierwsze zdanie kłóci się z dwoma następnemi. 
Sama idea. ubezpieczeń społecznych polega na wza­

jemnej pomocy, na solidarnem pokryciu kosztów 
kolegi, który znalazł się w potrzebie. Idea  ubezp. 
długoterminowych wymaga stworzenia rezerw, 
któreby w latach katastrofalnych m ogły być użyte 
do pokrycia niedoborów przy wypłacie rent. Na 
tych zasadach zbudowane są nasze ubezpieczenia.

Pryw atne przedsiębiorstwa ubezpieczeniowe 
obliczone są przedewszystkiem na zysk, a wypłata 
renty połączona jest w  większości wypadków 
z długotrwałemi procesami, jak to mamy już przy­
kłady.

Prawda, że wypłata renty przez Zakłady ubezp. 
ispołeoz. połączona jest iz wielu formalnościami, 
prawda że tu i ówdzie referent zakładu nie zada 
sobie trudu, by rzecz zbadać i załatwi sprawę renty 
niewłaściwie, prawdą jest, że w  ustawicznej manji 
reorganizacyjnej pracownicy pochłonięci papier­
kami nie mają czasu na załatwienie sprawy ubez­
pieczonego, ale prawdą jest, że o ile  pretensja 
ubezpieczonego ulega zwłoce, to sam ubezpieczony 
jest winien, niestosując się do obowiązujących 
przepisów, albo z opieszałości, albo, co najczęściej 
zdarza się, z nieświadomości. Lecz, te błędy i  uster­
ki, często psujące krew ubezpieczonych i wywołu­
jące narzekania i krytykę, nie mogą w  niczem 
podwarzyć samej dei ubezpieczeń społecznych.

Przyw róc ić  nam samorząd, a ustaną nonsensa 
biurokratyczne. Sam orząd zajm ie się stopniową  
popraw ą i reorganizacją , ale tylko stopniową, nie 
gw ałtow ną.

Ubezpieczenia społeczne nie są fikcją, lecz na­
szym fundam entem  na w ypadek  inw alidztw a i sta­
rości, fundamentem, którego będziemy bronić 
przed zachłannością w ielkokapitalistyczną.

Pomawianie rządu o chciwość zagarnięcia pie­
niędzy ubezpieczonych, jest conajmniej n ieprzy­
zwoite.

Z rezerw Z U P U  573 miljonów zl. ulokowano 
w bankach państw, i Kom. Kasach Oszczędn. (tzn. 
płynne) 106.5 milj.
w  papierach wartościowych (dla przemysłu, handlu

i rolnictwa) 200.7 m ilj.
w  pożyczkach hipotecznych 100.5 milj.
w nieruchomościach własnych 111.6 milj.

N ie zmierzch kultury europejskiej zagraża nam, 
lecz zmierzch bogów (rekinów) żelaza, kolei, nafty, 
węgla —  my będziemy trzymać się naszego starego 
bożka „Światow ida", jako tego, który nam daje 
widoki na świat i życie.

R e d a k c j a .
(C iąg dalszy w następnym numerze).
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